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W  mieście gorzej. Tu ludzie bezbronni, tu nie­
przyjaciel walczy nierówną bronią. Ciężki pocisk, o-
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Rosji z  Sisslrići

EPIZODY B O JO W t.
Pioirogród 9/26 (PAT). W ojska rosyjskie w 0- 

statuich czasach z powodzeniem ostrzeliwują aero­
plany riemicckic; prawie codzieu udaje się im stra­
cić jeden aeroplan, a 8 grudnia (25/11) w  rejonie 
łódzkim udało się strącić dwa aeroplany, jeden 0- 
gniem karabmowym, drugi — działowym, 
i Celność rosyjskich strzałów utrudnia Niemcom 
Wywiady powietrzne zarówno pod Przemyślem, jak 
i pod Krakowem.
f Austryjacy ostrzeliwują strażnicze zasłony pie­
choty rosyjskiej 12-o calowemi bombami. Ogień ten 
me daje żadnych rezultatów.

V rejonie piotrkowskim kaw alcrja niemiecka, 
uchylająca się dotychczas od ataku, zaatakowała w 
szyku jezdnym bataljon rosyjski, zajmujący zarośla, 
Wziąwszy go rawdopodobuie za nicwie’ki oddział ka­
waleryjski bez koni.

Atak zakończył się zupclnem niepowodzeniem, 
przyczem niemiecki pułk kawaleryjski, który podje­
chał dosyć blizko do piechoty, poniósł — zwłaszcza 
(podczas coiania się — bardzo duże straty.

B o m b a rd o w a n ie  Ł odzi.
Poniedziałek 30 (17) listopada.
Dziesięć dm trw a już bitwa pod Łodzią. W yra­

źnie i jasno słychać w mieście huk dział. To pracuje 
rosyjska artylerja. W przerwach słychać często 
.wist i warczenie pękającego nieprzyjacielskiego 
■zrapntla. Niemcy ufortyfikowali się na łmji Zgierz- 
Atryków, ostrzeliwają szosę, wiodącą do Łowicza, 
(postawili karabiny maszynowe na domach w Zgierzu, 
jna stacjach tramwajowych, rozsiedli się w głębokich 
'okopach i zabarykadowali się. Ścianami z drutu kol­
czastego w kilka rzędów, wilczemi, dołami i wielkicm 
mnóstwem artylerji zagrodzili dostęp do Zgierza.

Do poniedziałku nie ruszali miasta.
Odparci na południc, straciw szy z połowę swo­

ich korpusów, Niemcy postanowili zemście się na 
czcmkolwickbądź i w poniedziałek otworzyli ogień 
do miasta.

Rano wpadł pierw szy ciężki pocisk. Granat pękł 
na ulicy Mikołajewskiej, rozkopał bruk, kogoś zranił. 
Ledwo minęło pól godziny i znowu stra.-zny grzmot 
rozległ sic wr drugiej części miasta. Nic ulegało już 
Wątpliwości, iż ciężka artylerja bombarduje miasto. 
Pociski padały coraz częściej i częściej. 7  początku co 
pół godziny, polem co kwadrans a pod wieczór przez 
jakiś czas eksplodowały regularnie co pięć minut. 0 -  
śtrzeliwano jeden rejon około „Grandę Hotelu“.

Ludność zachowywała się wobec tej bombarda- 
cji zgoła dziwnie. Tylko niewielu ukryło się w piw ni­
cach Wielotysięczny tłum wysypał się na idicę P iotr­
kowską, zajął wszystkie chodniki i kiedy rozległ się 
huk eksplozji i w strząsnął miastem od jednego końca 
wr drugi, wszyscy biegli tam, gdzie padł granat, śpie­
sząc popatrzeć na zniszczenie i zapominając zupełnie, 
iż w teni samem miejscu może paść drugi „tłumok '. 
Być może, że ludność miała i rację, raz dlatego, ze 
[śmierć na oczach ludzkich jcsl piękna a powtóre, iv. 
mądrość ludowa uczy, że nikt swej śmierci n :e uni­
knie.

Życic rzaciko kiedy zaprzecza tę mądrość 1 tak 
ciężki dzicn, przeżyty przez Łódź, minął dla niej 
szczęśliwie i prawdę tę potwierdził. W  tłumie przy- ^

padkiem zwróciłem u u agę na jednego młodego czło­
wieka, z tw arzy wyglądającego na Niemca. Był to 
inżynier liertzberg  Kiedy się zaczęła bombardacja, 
Hcrizberg poszedł do domu i zamknął się w swoim 
gabinecie a w  pół godziny później rozeszła się wiado­
mość, iż Hertzberg zginął. Mieszkał 011 na najwyż- 
szem piętrze; pocisk przebii dach 1 zabił Bcrtzbcrga 
na krześle przed biurkiem.

W ypadków takicli nic b; ło wiele;, pociski eks­
plodowały dla mieszkańców przeważnie szczęśliwie.

Naprzeciw „Grandę Hotelu" znajduje się mały 
hotel „Victoria‘‘. Tam granat wpadł na podworze, na 
skrzydło, gdzie znajdowali się ludzie a w stajni ko­
nie. Pocisk przebił sufit, wpadł na korytarz i przebi­
wszy ścianę wpadł ao mezamieszkanego pokoju. Ni­
kogo nic zabił a spadająca sziukatura nawet nikogo 
nic podrapała.

W  drugicm miejscu pocisk pękł koio sanitarnego 
samochodu lir. Szuwalowa. Dokoła samochodu staii 
szoferzy i ciekawi. Kliku ludzi padto ogłuszonych 
przez eksplozje ale nikt me został raniony.

Na przedmieściach, gdzi^dom y są niższe i oko­
lica bardzicą okryta, granaty wyrządziły więcej szko­
dy. W jcdncin miejscu zginą! ojciec z dwmjgierri dzie­
ci, w  drugicm dwie żydówki, w  trzecicm pocisk zbu­
rzył kuźnie, na rynku zginął żołnierz od taboru wraz 
z dwoma końmi.

Ulice Łodzi...
Miasto prawic już drugi miesiąc odcięte jest od 

świata a w każdym razie niema regularnej komunika­
cji. A liczy ono do siedmiuset tysięcy mieszkańców, 
w czem do poltorasta tysięcy robotników. Prawic 
wszystkie fabryki od dawna już stanęły. Podczas 
zajęcia Lodzi przez Niemców obywatelski komitet z 
trudem podtrzym ywał biednych, ale dowóz produ­
któw był slaby, a w dnie walk ustal zupełnie. Zboża 
zabrakło. Nie wymtócone żyto sprzedaje się po 1 i 
rs. za korzec. Pod piekarniami sznury ludzi, aL 
sklepy yciąż zamknięte. Z powodu braku clileba. za­
częto jeść makaroni, które w przeciągu kilku dni roz- 
kupiono, wobec czego rzucono się na ziemniaki. Ceny 
na ziemniaki wzrosły poczwórnie. Dla bicdnyeh ludzi 
i ziemniaki stały się niedostępne wobec czego musie­
li oni poprzestać na burakach.

Mnóstwo żebrakówg Blade i napól obłąkane ko­
biety biegną za wami, chwytają za rękawy patrzą go- 
rejącemi oczami a za niemi dzieci. Z obizękiemi tw a­
rzami, sine z zimna, w łachmanach zamiast ubrań, 
prawie bose; biegają, dręczą przechodniów i stukają 
po chodnikach drewnianemi pantoflami.

S traszny widok. W domach zimno, pięknie urzą­
dzone „numery" hotelowe nie ogrzewane, w restau­
racjach ogłoszenia iż „do obiadów nie dostaje się 
chleba".

Widziana z daleka, z pola bitwy. Łódź zdawała 
się być ogarnięta czerwonym płomieniem.

Ccdzień w mieście wybuchało kilka pożarów. 
Podczas bombardowania pocisk upadł na starą gazo­
wnię, i w tej chwili ze wszystkich stron rzucili się ku 
niej strażacy. Pochodnie ich oświeciły ciemne ulice, 
do łoskotu dział przyłączył się świst świstawek i 
szczęk kopyt końskich, dzikim zgiełkiem wypełniają­
cy miasto. Eksplozja w jednem miejscu, w drugicm, 
dźwięk pękających szyb, kanonada na przedmieściach 
a na dalekim horyzoncie jak zorza, snopy pękających 
i rozsypujących się szrapneli.

W  polu, koło dział, ciszej i spokojniej niż w mie­
ście. | u  niema wzburzenia i niepokoju, tu ludzie pę­
dzą zupełnie odrębne życie, tu niczego się nie boją. 
Miarowm nabija się działa, manipuluje się przy zam­
kach i blask płomienia i przeciągły świst wypuszczo­
nego pocisku są zjawiskami tak zwykłem; jak tykanie 
wahadła zegarn. Nieprzyjaciel jest jCr odległości ja­
kich trzystu kroków, piechota rosyjska przed nim pra­
wdę tw arzą w twarz, ale to zwykła rzecz i nikogo nie

bliczony na zniszczenie prawie źe kompanii wojska, 
zabija dziecko, ubija inżyniera przy biurku, woźnicę 
na koźle, dobija rannego.

Aic i miasto się me poddaje. Wieczorem z arzwi 
kawiarni buchały dźwięki muzyki, pod oknami sły-1 
chać było ożywione, kobiece głosy.

Kanonada trwmla w  dalszym ciągu'. Z zapadnię 
ciem nocy zaprzestano bombardowania. Słychać było 
tylko ogień baterji rosyjskich, iduczały od niego ulice, 
drżały szyby w oknach.

Miasto opustoszało. Bruk w wiciu miejscach 
zniszczony , tu i owdzie rozrzucone szyny tranrwaio 
we. Niektóre domy odrapane, inne, uszkodzone, mia­
ły" poodbijane rogi. Rozbite okna pozapychane nod" 
szkami, zabite deskami. Widać było ciągnące przez 
ulice pudwody napastowane różnemi rzeczami, pełne 
kobiet i dzieci. („No w. W rem." 6 (23) bin.

JEŃCY I TROFEA WOJENNE. ~r  Z
Kijów 9f26 tPAT). Przybył pociąg ’z trofeami, 

zdobytemi w ostatnich bojach z Austryjakami. Mię­
dzy niemi wiele armat górskich, wziętych podczas 
przejścia przez Karpaty.

Mińsk 9/26 (PAT). W  ciągu ostatniej doby prze 
jechało tędy jeńców' austryjackich 80 oficerów' i 4571 
żołnierzy'.

W a l k i  w a  F r a n c i i  i B e l g i i ,
P aryż 9/26 (PAT). Wczoraj do rzeki Lys toczy­

ły się walki artyleryjskie. W  rejonie Arras i dalej na 
południe nie zaszło nic zasadniczego,

W  rejonie rzeki Aisne zwycięstwo było po stro­
nie Francuzów.

W walkach artyleryjskich w Argonadi działania 
francuskiej artylerji i icclioty zapewniły Francuzom- 
znaczne zwycięstwo.Zajęli kilka niemieckich okopów'] 
i posunęli się naprzód na całym froncie z wyjątkiem 
jednego miejsca, gdzie nieprzyjaciel wysadził za po-.- 
mocą miny transzeje francuską.

Nu prawym brzegu Mozy artylerja irancuska 
zmusiła do zamilczenia artylerię nieprzyjacielską. —

- Francuzi posunęli się na całym froncie
W W ogezach Francuzi odparli kilka nieprzyja­

cielskich ataków na północny zachód od Senones.
Paryż 9/26 (PAT). Urzędowy wieczorny komurvv 

kat z d. 8/25: W  Bclgji odparto energiczne ataki Niem- 
i ców na miejscowość Saint-Telois na południe od 

Ypres. Zażarte wralki toczą się dalej w lesie argoń-, 
skiin 1 w części wschodniej Argonów. Na innych fron­
tach istotny cli zmian niema.

Londyn 9/26 (PAT). „Daity-News" donoszą: 
Według doniesień z Dunkierki cofanie się Niemców' 
trwra w dalszym ciągu. Wojska ich opuszczają przo­
dowe okopy. Wedle informacji z Roterdamu wojska 
angielskie znowu zajęły Pass-Schedele, położone o 6 
mil na póinoco-w'schćd od Yores. Dnia 6/23 aeroplany 
francuskie rzuciły kilka bomb na nieprzyjacielskie 
składy nafty i innych materiałów wojenych, znajdu­
jące się w Fellouis; w pobliżu Newel zniszczono trzy 
ładowne wagony.

W aiK w
*■ '   _ * ■ V

Piotr ogród 9,26 (PAT). W  ciągu 5 dni oienzywy 
Serbowie wzięli do niewoli 93 oficerów' i 17 tysięcy 
szeregowców', 27 dział po!ow'ych, 14 dział górskich i 
górskich haubic, 59 jaszczyków z pociskami i park  
Ściganie rozbitych korpusów austryjackich trwa 
dalej. -
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MINY NA WYBRZEŻU FINLANDZKIE;*!
Sztokholm. 9/26 (PAT.) Kwestja, kto zakłada mi­

ny na b.zegu finlandzkim na drogach statków szwe­
dzkich, jeszcze niewyjaśniona. Nie ulega prawie wąt­
pliwości, że zakładaj* Je Niemcy. Prasa przypomina, 
, e droga ta była w ytknięta w ostatnim czasie na pro­
śbę misji niemieckiej w  Sztokholmie w celu ulatwic- 
mia powiotu do ojczyzny poddanych niemieckich z 
Rosji. Dyrektorowie tow arzystw  żeglugi byli u po­
sła niemieckiego, który wyraził ubolewanie z powodu 
katastrof, lecz oświadczył, żc nic mu nic wiadomo o 
zagadaniu min na wodach, gdzie kursuję statki. Rzjgi 
■szwedzki oczekuje wyników wyznaczonego śledztwa.

Sewastopol 9'26 (P^T). Rano poa Sewastopolem 
ukazał się krążownik „Breslau” i strzelał, nie zrzą­
dziwszy szkody. Lotnicy morscy nalecieli na krążo­
wnik i rzuciwszy kilka bomb, zmusili „Brcslau“ do 
pośpiesznego odwrotu.

PAROWCE GRECKIE W SŁUŻBIE TURECKIEJ.
Bukareszt 9/26 (PAT). Z Konstancy aonoszą, że 

rząd turecki w ciąga tygodnia zarekwirował 2 gre­
ckie parowce do przewmzu węgla kamiennego z Zun- 
jguldaza. Wnet po opuszczeniu Bosforu załogi parow ­
ców zbuntowały się i doprowadziły parowce do Kon­
stancy oświadczając, że odmawiają służby rządowi 
,turecKiemu

Z JAPONJL
Tokio 9/26 (PAT). Na ogólnem zgromadzeniu par­

tii Sejjukaj postanowiono wystąpić przeciw gabineio- 
{wi. Główmy zarzut stanowi niezadowalająca działal­
ność dyplomatów, która ograniczyła rejon działań 
wojennych Japonii w  obecnej wojnie, obiecuje zwró- 
•cić Cindao Chinom i zawiadamia o czasowej OKupacji 
południowych wysp na Oceanie, należących do Nie­
miec. Sejiukaje i Kokummowie uchwalili wystąpić e- 
nergicznie przeciw projektowi sformowania nowych 
Jy.wizji.

Tokio 9/26 (PAT). Minister spraw  zagranicznych 
odpow .udając na interpelację opozycji w parlamencie, 
powiedział, że rząd angielski prowmazi dalej politykę 
.podtrzymania całości Chin i nie przewiduje, aby po­
stój na Dalekim Wschodzie byl zagrożony. W sprawie 
mandżursko-muiigolskiej rząd trzym ać się będzie da- 
ilej polityki poprzednich gabinetów

W ia d o m o ś c i te le g ra fic zn a .
Waszyngton. 9/26 (PAT.) W  odezwie prezyden­

t/a do kongresu powiedziano: Narody europejskie o- 
tozekują, żc handel i przemysł Stanów Zjednoczonych 
/.apełni ich opustoszone rynki. Prezydent w yraża 
nadzieję, że Ameryka skorzysta ze sposobności, aby 
odbudować pokój między narodami.

JESZCZE O BAR. KORFIE.
Plotrogród 9/26 (PAT). Wobec doniesień dzien- 

ikarskich, jakoby rzy ujęciu do niewoli w arszaw ­
skiego gubernatora bar. Korfa znajdowało się przy 
[Hitu 800.000 rubli, wręczonych mu dla rozdysponowa­
nia pomiędzy ludność, dotKmęią klęską wojny, biuro 
wywiadowcze donosi, że bar. Korf w czasie owymi 
;adnych pieniędzy skarbowych przy sobie nie miał.

Korespondent moskiewskiej gazety „Raimieje 
Utro“ donosi:
; W W arszawie nie przestają mówić o baronie 
Korfie, który dostał się do niewoli niemieckiej. Coraz 
!to nowe wypływają szczegóły i wypadek staje się 
coiaz bardziej niezrozumiały i zagadkowy.

Okazuje się, że naczelnik powiatu kutnowskie­
go baron von Eisiedel, na którego spotkanie jeździł, 
|iak sądzą, baron Korf, opuścił Kutno na godzinę przed 
(zajęciem tego miasta przez Niemców i bez wszelkiej 
[trudności dostał się do W arszawy.

Pomocnik naczelnika powiatu kutnowskiego 
Winnicki opowiada, iż wyjechał z Kutna na dwie go­
dziny przed przyjściem Niemców, po diodze spo- 
tkawszy gubernatora warszawskiego Korfa, złożył 

lnu raport o zbliżającym się nieprzyjacielu i grożą- 
fcem niebezpieczeństwie.

Baron Korf me zw sżając na to, nie zaniechał 
Ualszej podróży. Rzecz charakterystyczna iż gazety 
łódzkie podały wiadomość o dostaniu się barona 

(Korfa do niewoli jeszcze dnia 25 wrześnią, tj. na 6 ty­
godni przed faktem.

„Lodź. Tageblait” z d. 25 wmześnia, opowiada 
właśnie, iż poaczas zajęcia Kutna przez Niemców, 
dostał się do niewoli baron Korf. który nie zdążył 
wczas wyjechać z miasta. Fatalne proroctwo.

PO ŚMIERCI MIN. KASSO.
Piotrogród 9/26 (PAT). Zwłoki ministra oświaty 

Kasso przewiezione będą do majątku jego w gubernji 
bessarabskiej. Z rozporządzenia kuratora or ręgu na­
ukowego piotrogTodzkiego w dzień pogrzebu mini­
stra wszelkie zajęcia w zakładach naukowych będą 
(zawieszone.

Paryż 9/2b (PAT). Rano przybył tutaj ambasa­
dor IzwoIsMi

„SŁOWO POLSKIE” nr. PM z d. (28/Xi> 11/X1I 1914.

Ds C zytelników !
Przypominamy, żs prercUjinej|Mę 

„Słowa »-'o.?s!fśsgo“ rozpoczynać można 
kAżdega d&iia, n?a tytko w pJatws2y?n
dnśy missiącs.'

P r a & p ł a f ę  p rzy jk n u ie  ty J k c  Adminfc- 
sirar'a: tJ&fów,- UmOrowjeza^S.

R o z r t o s k l s t s  p a sm o  d o
r c i a i s i i i o  regu larn ą®  dwa r a z y , d z ie n n ie ,  
ran®  i p o p s t u d n iih  O d b ie r a ć  t a k ż e  m o ż n a  
samemu w Admirsistracp lub w karStog 
r z e  y j  p a s a ż u  M ik o ia s c h a  (o d  u !. K o p e r ­
nika).

.Pojedyncze, numery są także do na­
bycia w bńjraifa dzienników i dawnyek 
trafikach.

B e lg o w ie  i P o lacy .
Droga na Atlantyk ku bezkresnym pustyniom o- 

ceanu — przez Belgię.
Droga ekspansji odw iccznej ku bezmiernym 

płaszczyznom Wschodu — przez żywe przestrzenie 
ciała i... ducha Polski.

Tak kroczy bezwzględni w  swym cynizmie za­
borczym „siła” niemiecka i niema żadnych rozumnych 
przyczyn po temu, abys.nj' mniemać mogli, że się to 
zmieni...

Nic zmieni.
A raczej nic mamy praw a liczyć na to, iż taka 

zmiana nastąpi i na tego rodzaju niczcm nie uzasa­
dnionym rachunku opierać nasze nadzieje, zamiary 
i czyny.

Nasz rachunek musi być zgoła inny.
Doświadczenie historyczne i fakty bieżące nie 

pWrwalają nam wrątpić, że wr tajnikach mózgu i su­
mienia niemieckiego los obu „przegród” — belgijskiej 
i polskiej — został stanowczo przesądzony i żc nie 
odbyło się to pod hasłem... zwycięstwa „idealizmu 
Niemiec” nad... „chwilową (!) przewagą pruskiego 
kułaka”...

Tak wierzą i w Brukseli i w W arszawie. Ten 
pewnik jest węzłem, który oba narody wspólnością 
losów jednoczy. I w  nim kryje się źródło ich czynów 
i nastrojów doby obecnej.

Czy w  tycn nastrojach, czy w tei orientacji kie­
rowniczej znajdują się jakiekolwiek bądź pierwiastki 
któreby zasadniczą linję ducha narodowego lamaly?...

Żadnych zgoła..,
Nic z przeszłości nie zostało wym azane: — ani 

jednego sztandaru me zwinięto, ani jednego bolesne­
go krzyża na cmentarzu wspomnień nie ruszono!...

Skarbiec obu narodów stoi cały.,, św iątynia wie­
rzeń i... pamięci pohańbioną nic została.

Belgja i Polska w czynach i w  nastrojach sw o­
ich są przedewszystkiem wierne sobie, a ich polityka 
daleka od oportunizmu i złudzeń, opierając się na ko­
nieczności, szuka w rozumnych sojuszach pomocy, a 
w e własnej otierze i we własnych silach — zbawie­
nia. Stąd nie próżny sentyment i nie małoduszność 
gadów pełzających, lecz znrmy rachunek i uczciwa, 
pełna godności ządza życia i w iara w zwycięstwo rę­
ce i umysły obu krajów', w obranym dobrowolnie 
kierunku, szereguje i spaja,

I Belgowie i Polacy rozumieją, że są pierwszym 
kęsem na pożarcie przez Niemców przeznaczonym 
i posiadają jeszcze jedno przeświadczenie niezłomne: 
— że lepszą jest nawet przemoc od „przyjaźni” nie­
mieckiej.

W łaśnie to a nie inne odczuwanie stało się 
punktem wyjścia współczesnego kierunku myśli poli­
tycznej w Belgji i w Polsce i dlatego ani stosy w y­
mordowanych ofiar, zgliszcza niast i przeorane ar­
matami pola, ani syreni glos obietnic 3erlina nie są 
w stanie zmusić duszy obu narodów' do orientacji sa­
mobójczej...

Zrozumiano, iż „państwo”, któreby Berlin stw o­
rzy! i wspólnym dachem związkowego z Rzeszą kon­
taktu nakrył, od pierwszych chwil swego istnienia 
musiałoby oddychać atmosferą zatrutą i miałoby 
środki zaradcze przez „przyjaźń” z Niemcami, syste­
matycznie unicestwiane Szerokim gościńcem otw ar­
tych dla „sojusznika” cróg i całą linją rozgrodzonej 
granicy napływałyby tam fale zaborczości niemie­
ckiej, a olbrzymia przewaga bogactw i sił przy stra- 
sznem wyniszczeniu materjalnem obu efemeryd pań­
stwowych bez litości i złudzeń przesądzałaby ich 
przyszłość „protektoratem ” niemieckim.,, z~gwaran­
towaną.

Niemiecka gwarancja...
My ją znamy i oni ja poznali...
Oto — spójnia...
Losy nasze nietylko dziś w czasach krwi i o- 

gnia są podobne i bliskie, bo nietylko platoniczne w ę­
zły braterstw a w' niedoli wiążą nasz kraj i nasz na­
ród z dalekiem nadbrzeżem Atlantyku.

Oba kraje stoją i stać będą przed bezlitosnem 
obliczem jednakiej miary i jakości niebezpieczeństwa. 
Oba narody peinia i pełnić będą jednaką pracę straż­

niczą na dwóch krańcach środkowej Europy, u w y­
lotu dwóch dróg zachłannej ekspansji prusko-niemie- 
ckiej. *

Postanowienia ich są niezłomne i, da Bóg, że 
zadaniom swoim sprostają.

Edward Paszkowski.

Emil M a s r e n  Belgjł.
Podczas, kiedy M aurycy Mactterlinck już nie­

raz zabierał głos i stal się nawet bohaterem legieud, 
wybuchając od czasu do czasu nienawiścią, jakiej 
niktby się nie spodziewa! po tym mędzynarodowym 
idealiście. Emil Verhaercn, niemniej znaKomity po­
eta belgijski przez długi czas nie wypowiadał swego 
zdania o wojnie. Ogłoszony w ostatnim numerze „Les 
Annales” jego artykuł pod tytułem „Dumna Belgja” 
jest pierwszą jego enuncjacją na tein tle. Aitykuł ten 
brzmi jak następuje:

Belgjczycy, jakkolwiek nieszczęsnym jest ich 
los, nie powinni poniżać się przez skargi. Nic im po u- 
Pieraniu się przy swojem zmartwieniu. Przed saniemi 
sobą powinni być godni swoich żołnierzy, którzy o- 
kazali, że są bohaterami.

Jeśli kobiety, wygnane ze swych wsi z gromad-, 
kami dzieci, które trzymają się ich spodnie, płaczą 
przy w iększych gościńcach z głodu, rozpaczy i osa­
motnienia — to my je rozumiemy. Nie trzeba jednał* 
aby mężczyźni, którzy mogą chcieć i działać, odgry­
wał rolę echa tych cierpień, o których i taK słyszym y1 
zbyt wiele.

Ci, którzy marzyli o wielkości Belgii, nigdy nie 
stawiali sobie za cel powiększenie jej terytorjum ani 
w  Europie ani w  Afryce. Oczekiwali oni belgijskiego , 
odrodzenia tylko na poiu ekonomicznem i lntellektuaK 
nem. Pragnęli tylko coraz żywszego i wspanialszego I 
rozkwitu przemysłu, pragnęli coraz baidziej współ­
czesnej i żywej myśli; pragnęli ostatecznie, wpły­
wów, ale bynajmniej nie podbojów.

Niechże się oni tedy dowiedzą, że wpływ Bel-, 
gji nigdy nie byl większym, niż dzisiaj. Praw da, że 
właśnie w tej oliwili nasze fabryki umilkły, jak gdy­
by' straciły swoj głośny, ognisty oddech. Ale nikt nie 
uwierzy, aby one umarły. Niech''tylko skończy się 
wojna — one ożyją, jak zaczarowane cuaa. Jakakol­
wiek w arstw a popiołu-by je pokrywała, nie będzie 
za ciężką dla ich tysięcy macek, kiedy one znów się _ 
wryciągną i zezepią się ze sobą w nowo rozżarzają- 
cem się świetle.

Jesteśm y młodzi i petni życia, jak nigdy'. Do­
tychczas narodowi naszemu niebezpieczeństwo nie 
groziło. Z wiarą patrzyliśmy' zawrsze w jutro. Żyliśmy1 
jak bogacze, którzy nawet nic słyszeli o nędzy. W oj-1 
nę uważaliśmy za nieswoią rzecz.

A cna przyszła do nas, straszna i dzika, w tej 
cli wili, kiedyśmy o niej wcale nie myśleli. jakby  się 
góra zwklila w  dolinę, aby wszystko zmiażdżyć — 
tak zbite cesarstw o Wilhelma runęła na nas masą oło­
wiu. Byliśmy samotni i nieliczni: w orew  prawu i z 
zdradziecką szybkością napadnięto na nas. Czeniprę- 
dzej zebraliśmy się w Leodjum, w starych fortach. 
Musieliśmy' zaimprowizować męstwo, obmyślić opór 
i od razu uczuć w sobie nową duszę. Zrobiliśmy to 
w  przeciągu jednego dnia, jednej godziny, jednej chwi-' 
li. I świat się zdumiał.

O, niezapomniana niespodzianko m ęstwa i sla- 
yvy! Niektórzy z nas na widok naszych maleńkich 
żołnierzy, udających się na granicę, mówili chmurnie: 
Przecie to po prostu mięso dla armat! Czyż my ma­
my armję, jenerałów, tw ierdze?

A w przeciągu czterech dni nazwisko, którego 
dotychczas nikt nie znał, zaczęły wymawiać wszy­
stkie usta. Na całym cywilizowanymi świecie dz.eci 
zaczęły się przebierać za jenerała Lemana, młode 
dziewczęta sprzedawały na ulicach jego portret, Ten 
zasługujący na uwagę taktyk zmusił wszystkich do 
szacunku dla siebie. Ale co więcej, ci maleńcy żołnie­
rze, na których patrzono poprostu jak na ofiary, w ra 
cali z frontu do Brukseli z calemi pękami niemieckich 
szabel. Byli oni dziarscy i szczęśliwi, jak gdyby na­
wet nie przypuszczali, że odegrali tak bohaterską ro­
lę; koDiety całow sly ich a my w tryumfie nosiliśmy 
ich na rękach.

Widziałem, jak jeden z nich, kiedy groźne aero­
plany niemieckie latały nad Bruksellą, krzycząc urą­
gliwie pokazywał lotnikowi pruskie orły, zerwane 
z hełmów i zapraszał lotnika, aby on spuścił się na 
dół i wziął je. Wrszyscy my żyliśmy wówczas pełni 
bohaterskiej dumy. Zdawało się, że czasy są świetne, 
powietrze pełne złotego blasku. Oddychaliśmy słoń­
cem i bohaterstwem.

Po pierwszych powodzeniach w Leodjum przy­
szło Ilaelen, Erchone, Alost, Dir.miide i Turnes Bel­
gja na wieczne czasy zdobyła powszechny szacunek 
i podziwo Przez trzy miesiące powstrzymujemy ogro­
mne masy Niemców. A oni nam dawmli tylko trzy dni 
czasu. Wykonaliśmy kilka udatnych ataków na ich 
dogmat mezwyciężoności. Zabiliśmy wiele tysięcy 
Niemców Podchodzili oni ku naszym fortom jak su­
nąca naprzód masa, jakby zrośnięci jeden z drugim. 
P rzed atakiem wołali „Kaiser' Kaiser!” a wówczas 
belgijskie mitraljezy odpowiadały im pośpiesznie, su­
cho i wówczas Niemcy padali jeden za drugim sze­
regami, jak rzędy „demino”. To znowu agonję ich o- 
świctlało ruchome światło z „Zeppelinów”. Wśród 
ciszy nocnej w polach zrywał się jęk, zcichał 1 nad 
w szystkicin panowało milczenie śmierci.

P rzez opór, jakiśmy stawili, daliśmy Francji 1 
Anglii czas do przygotowani, się, do larganizowania
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własnego ratunku. Nit nasza to rze tz  zb>t głośno o 
tem mówić. Ale tny wiemy, że zrobiwszy to, spra­
wiliśmy jeszcze więcej.

Żołnierze nasi w Leodjum, w Haelen, nawet me 
wiedząc o tem, reprezentowali całą dawną kulturę. 
Francja reprezentuje Grecję i Rzym. Broniąc Francję, 
broniliśmy Grecję i Rzym w  niebezpiecznej dla nich 
chwili. Oto dlaczego bohaterstwo naszych żołnierzy 
jest wielkiem. Bez obawy możemy wskrzesić wspo­
mnienie Termopilów. Spartanie i żołnierze załogi 
iLeodjum odegrali tę samą rolę, Jak ongi: garstka lu­
dzi uratow ała świat.

I zaając sobie spraw ę z przysługi, jaką oddaliś­
m y zachodowi, nie możemy nie być dumni. Dlatego 
■nie shańbimy się łzami. Powiemy, że między wszy- 
'stkiemi narodami Belgja była krajem wybranym dla 
Idokonania jednego z większych cudów ludzkości, dla 
'ode grania roli pierwszej obrony współczesnej cywi­
lizacji przeciw brutalności i dzikości; będziemy pa­
miętali, że historja nasza stoi teraz na równi z dzie­

jam i innych maleńkich, ale nieśmiertelnych narodów, 
ii powiemy sobie, że w tych tragicznych godzinacn 
żyliśmy tak intensywnie, iż cała przeszłość naszego 
‘narodu nie w arta jest, być może, tej niespodziewanej, 
‘wdełdej minuty pod ciosami grozy Mnie się chwilami 
izdaie, że do tego czasu jeszcześmy nie byli narodem. 
Zajmowaliśmy się kłótniami, swarzyliśmy się o sło­
wa, cieszyliśmy się z różnic, wyrzucaliśmy sobie 
swoje pochodzenie — wallońskie lub flamandzkie — 
jstaralismy się być adwokatami, kupcami, urzędnika­
mi a najmniej troszczyliśmy się o to, aby być p iztde- 

■wszystkiem obywatelami. dumnymi i woinymi. Nie­
bezpieczeństwo w yświadczyło nam większą przy- 
isługę, niż powodzenie. Albowiem dzięki niemu, zna­
leźliśmy samych siebie. Zrośliśmy się w  jedność siły 
ii męstwa, spoiliśmy się w  jeden związek, tak, iż wie­
lu twierdzi, że Belgja istnieje dopiero od wczoraj, 

ii rzeczywiście, nigdy nie uważaliśmy się za bardziej 
niewątpliwy rzeczywistość, jaK dziś, kiedy nie mamy 
swojej ziem’ j kiedy jedynym jednoczącym nas sym- 
ooiem jest nasz król.

Z  G e o g r a f i i  K r d l e s h t a .

PŁOCK.
Płock, miasto guocrmame i siedzina powiatu na 

; prawym brzegu Wisły, na krawędzi wyżyny, docho­
dzącej do samego brzegu rzeki, na wzniesieniu 172 
[stóp nad poziom W isiy a 45ń stóp nad poziom morza. 
Iw odległości 119 w iorst od W arszaw y, 46 wiorst od 
1 najbliższej stacji kolei żel. w-arszawsko-bydgoskiej w 
1 Kutnie.

Starożytny ten gród był w  dawnych czasach 
[niewątpliwie ważnem stanowiskiem wojem.cm i poli- 
| tycznem, tudzież stacją handlową w punkcie krzyżo­
wania się drogi wodnej z drogą lądową i handlową, 

■ idącą ku północy do Bałtyku. Płock był kluczem Ma- 
fzowsza warownią utrwalającą panowanie Piastów  nad 
1 obszarami puszcz, których ludność żyjąca z przemy­
s łu  leśnego uległa wwzszości cywilizacyjnej Wielko- 
! polan.

Powiat płocki ma 24 mile kwadr, obszaru i zaj- 
jtnuje sam środek południowej części guberni płockiej. 
Dołudniową i południowo-zachodnią granicę stanowi 

* Wisła, od wschodu przytyka do pow. płońskiego, od 
północy graniczy z sierpeckim a od zacnodu z lipnow- 
skim. Obszar ren pod względem geologicznym nie z o ­
stał uołąd dokładnie zbadany; poszukiwania wyka- 

izały istnienie formacji w ęg la  brunatnego, ciągnącej 
się pasem wzdłuż prawego brzegu Wisły.

Pod względem układu poziomego obszar ten 
'przedstawia wyżynę, dochodząca miejscami prawie 
do samego koryta W isły ze stromym ku niej spad- 

jkicm- dolina tej rzeki rozszerza się do kilku wiorst 
szerokości. Poziom wyżyny, posuwając się od brze­
gów Wisły, ku środkowv powiatu podnosi się w kie­
runku półr.ocn>vwscbodnini i dosięga najwyższego 
wzniesienia w  lesistym tarasie między Bodzanowem 
a Łubkami (530 stóp). Taras ten ku wschodowi dosię­
ga w  Nowej W si 660 stóp a ku północy w pobliżu 
Góry (na szosie z Płocka do Płońska) ao 380 sióp 
nad poziom morza. Taras ten stanowi węzeł wodny, 
% którego rozchodzą się wody Skrwy. W kry i Wisły. 

'Niemające odpływu w ody obszaru północno zachod­
niej części powiatu w ytw orzyły w okolicy Bielska 
uajjrtistą dolinę, mającą około 1 w iorstę szerokości i 

.do 9 wiorst długości.
Brak dolin rzecznych i liczniejszvch zbiorników 

twodnych sprawił, że mimo starożytności i ważnej 
roli dziejowej samego Płocka, okohce miasta i dalsze 
strony aośc późno i powolnie zostały zaludnione i 
wzięte pod uprawę. Gleba przeważme gliniasta, mo- 

icna. bielico wata, w  niektórych miejscach ma w arstw ę 
pulchnego czarnoziemu, stąd zdatna do upraw y psze­
n icy ; /* obszaru przy racjonalnem gospodarstwie mo- 
iże iść rod zasiew pszenicy. Buraki plantuje cale po- 
jwiśle dia cukrowni w pow. ciechanowskim i Dunino­
wa w pow. gostyńskim w gub. warszawskiej po dru­
giej stronie W isły. Łąk w powiecie mało. dlatego 
siano w wielu miejscowościach jest bardzo poszuki­
wane. Z tej przyczyny dość słabo rozwinięta jest ho­
dowla inwemarza. W  powiecie iest 9 majątków dona- 
cyjnych obszaru ogólnego 10.520 morgów.

Produkty ziemne w surowym stanie są podsta­
wą byiu ludności i handlu. Zboże z oowiatu idzie do 
Piecka, skąd Wisłą sptawiaią do WlocławKa i do 
Pi us. Tylko ze wdiodniej części powiatu idzie uo sta- 
ęfl koici nadwiślańskiej. Rozwój nrzemysłu nader sla­

by 1 o samo można powiedzieć o drobnym przemyśle 
domowym u włościan.

Na obszarze powiatu jest dużo kolonji niemie­
ckich z dawnych i nowszych czasów; zwłaszcza gę­
ste są kolonje niemieckie na powiślu.

Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk. Piątek, 11 grudnia. Rz.-kat. Dziś: 

Damazego. Ju tro : Aleksandra. — Gt.-kat. Dziś: 28. 
Stefana. Ju tro : 29. Paramona. — Słowiański. Dziś; 
Wojmira. Ju tro : Wolidara. — Wschód słońca o godz. 
7.13 rano, zachód o godz. 3.23 popoł.

—- Gwiazdka dla biednych chorych dzieci w szpi­
taliku św. Zofji odbędzie się w dniu 22 grudnia o godz. 
6 wieczór.

— Kto poiegł? Proszono nap o zamieszczenie na­
stępującego sprostowania:

„Czterdziesta trzecia lista strat powtórzona za 
„Neue Fr. Pr, ‘ przez wszystkie pisma lwowskie z 
dnia 10 września r. b. zawiera między innemi nazwi­
sko „Stanisława Odrowąż Pieniążkicwicza" i to w ła­
śnie domaga się sprostowania, bo, jeżeli poległ „Pie- 
niążkiewicz“ to nie mógł być „Odrowąż", jeśli zaś 
„Stanisław Pieniążek", to nic mógł być kapitanem 
95 p. piechoty austryjackiej, bo takiego nie było i 
niema".

— Z żałobnej kroniki. Zmarła we Lwowie ś. p 
W anda Czarnowska w wieku lat 90. Była to szlache­
tna postać kobiety Polki, żyjącej najwyższymi idea­
łami narodowymi i kojarzącej z nimi w sposób har­
monijny spraw y osobiste i domowego ogniska. Po­
chodziła z  Litwy, przeszła ciężkie lata życia samo­
dzielnego. zanim jako stam szka osiadła wc Lwowne 
przy córkach. Jedna z córek p. Tózcfa Czarnowska 
prowadzi od lat kilkunastu wc Lwowie wzorowa 
szkołę. Druga p. W anda Dalecka jest znaną pisarką.

Dotkniętej ciężką stratą rodzinie składamy wy­
razy  serdecznego współczucia. Pogrzeb sp. Czarnow­
skiej odbędzie się w sobotę 12 b. m. o godz. U rano.

Zmarł wc Lwowie w środę ś. p. Zdzisław Ga. 
szyusKi, sekretarz Wydziału krajowego. Pogrzeb 
dzisiaj.

Nabożeństwo załomie za duszę ś. p. Fmi!,;: z 
Czeżowskich Waniczkowej odbędzie się w sobotę 
dnia 12-go grudnia w kościele Marji Magdaleny o 
godz. 10 (czas piotr.), na które rodzina przyjaciół 
i znajumych zaprasza.

— Omal nie katastrofa. Na ul. Klonowicza 1. 3 w 
zamkniętem mieszkania radcy podatkowego Marka 
Kluga pękła rura wodociągowa i woda w kiótce zala­
ła całą łazienkę. Dzięki szybkiej pomocy lokatorów-, 
którzy przy pomocy ślusarza otworzyli anieszkanie, 
skończyło się na potopie w  łazience.

— Nie chcą kąpieli ludowych. Prezydjum miasta 
zaalarmowało policję, że na ul. Balonowej ludność 
rozbiera budującą się łazienkę ludow-ą. I rzeczywiście 
znaleziono rozebrane już rusztow ane i niedługo ofiarą 
złodziei padłyby drzwi i okna, gdyby nie interwencja 
policji.

— Dozorczyni piekarka Lokatorowąe realności 1 
41 ul. Gródecka wnieśli gremialnie skargę do policji 
na dozorczynię tej realności, która pomimo zakazu 
gospodjni wypieka chleo w kurzącym piecu a dym 
dostaje się do wszystkich mieszkań. W czoraj uparta 
stróżow a już o czwartej rano zaczęła palić w tym 
pjiecu a skuiek był ten, że w szyscy lokatorowie mu­
sieli opuścić mieszkania, bo groziło im zaduszenie.

— Na sposony biorą się.... Niektórzy właściciele re ­
alności chcąc ściągnąć od biedaków czynsze, wpada­
ją wprost na drakońskie pomysły, nie patrząc na ża­
dne w-zględy. I zwykle pomysły takie skierowane są 
przeciw biedakom, którym brak najniezbędniejszych 
środków ao życia. Ot i wczoraj rezydent realności ul. 
Balonowej i. 3 Jakób Gottfried zamknął lokatorce A- 
nastazjł Wilczyńskiej wodociąg i miejsce ustępowe 
za karę, że nie uiściła czynszu,

Inna znów właścicielka realności 1. 15 ul. Tkacka 
wyrzuciła kowalowi Andrzej. Lisowskiemu w szyst­
kie narzędzia z w arsztatu i lokal zamknęła na kłódkę. 
Postępowanie tej właścicielki tein niegodziw sze, że 
Lisowski zapłacił czynsz do 14 bm.

Jan Oar&n Czechowicz
b. rotmistrz 13 p. ułandw
zmarł dnia 9 grudnia 1914 r. 

Pogrzeb odbędzie . się dnia 11 gru­
dnia o godz. 11 rano z dom u żałoby  
G ipsow a 16 na cmentarz Janowski.

0751

ś. f  p.

W a n d a  > k o z i k u  f c z a m o w s K a
wdC7.a po wygnańcu z 63 r. 

po długich i ciężki cn cierpieniach, opatrzona „w Sa­
kramentami, zasnęła w Panu d. 9 grudnia 1914 r. 

w wieku lat 90.
Pogrzeb jdbędzie się 12 grudnia w sobotę o g. 

10 fpiołrogr. 11) rano t  domu żałooypr^y pl Dąbroi 
skitgo 1 na cmentarz Łyczakowski, o czem powiada­
miała przyjaciół i życzliwych pog.ążont w smutku

c6rkt.

44 Seminarium nauczycielskie w Jędrzejowie i Łę­
czycy zostało przeniesione do W arszaw y. l ekcje roz­
poczęły się 3 bm

#  W rezyaencji Krasińskich V  Opinogórze, ordy­
nacji hr. Krasińskich, uszkodzone są niema! wszyst-, 
kie budynki mieszkalne. W ieżyczka na zamku jest 
zniszczona. Mieszkania urzędników ordynacji i oficja­
listów’ obrabowane przez Niemców. W  parku mnć 
stwo drzew  leży pokotem. Spłonęła sterta zboza. — 
S traty  bardzo znaczne.

Opinogóra leży w pow’ ciechanowskim gub. pło­
ckiej

#  W Teresinie, korespondent „Utra Rossiji" dono­
si, iz pałac w  Teresinie, głośnym od czasu zamordo­
wania księcia Druckiego-Lubeckiego ograbiony zo 
stał przez Niemców. Poaczas osi itniego najścia Niem­
ców’ na powiat sochaczewski, w  pałacu teresińskim 
mieścił się w  ciągu pięciu dni szrao jeonego z kor­
pusów’ nieprzyjacielskich. Zarządzający majątkiem i 
służba zostali przez Niemców wypędzeni, gdy zaś' 
powrócili po odwrocie sił niemieckich, stwierdzić m u ­
sieli, iż pałac i folwark stały się ofiarą rabunku. Niem 
cy zabrali z paiacu meble, obrazy i bieliznę Zaorano 
konie, karety  i narzędzia rolnicze.

44 Rozwiana segenaa. Dotychczas panowało prze­
konanie, że w Niemczech różni urzędnicy państwowy 
i funkcjonariusze publiczni odznaczają się jakoby tem 
ze nie sa przystępni dla dający ch t. zw’. „łapówki", bo 
trzym ają się rzekomo wszędzie przepisów7 prawa. Je 
dnakże kuracjusze, którzy niedawno przeszli isttu  
„gehennę" w  Niemczech, zaprzeczają temu mniema­
niu powszechnemu. Stwierdzają bowiem, ż t  urzędu:-, 
ćy niemieccy brali wszędzie łapówki za rozmaite udo­
godnienia. Podobnież lekarze wojskowi niemieccy za- 
!apów’ki wydawali świadectwa różnym podlanym  
rosyjskim, zupełnie zdrowymi, że są chorzy, wskutek 
czego Niemcy pozy oliii im na wyjazd.

44 W Suwałkach. W  mieście zniszczenia nie widać. 
Niemcy poprzestań na „otwieraniu" sklepów zamkn.ę- 
tych; najwięcej ucierpieli kupcy, którzy uciekli przedi 
najazdem. Ci, co pozostali wt domu, ponieśli straty  o 
tyle, żc Niemcy płacili często według swego „widzi­
misię", a kiedyindziej znów markami, których w ar­
tość oznaczali również, jak im się podobało. Z pustych 
mieszkań zabierali głównie pościel i bieliznę, którą 
żołnierze darli na onuczki i bandaże. Obecnie najwię­
kszą klęską miasta jest drożyzna i brak ludzi, zdol­
nych do służby obywatelskiej.

'!> Nagroda Nobla. Komitet nagrody Nobla w; 
Sztokholmie przyznał nagrodę p o k o j u  za 1914 rok; 
holenderskiemu Towarzystwu Czerwonego Krzyżaj 
za pomoc, okazaną zbiegom ze zniszczonej p rzez1 
Niemców nieszczęśliwej Belgii. <

sv Poem at nienawiści. „Figaro" donosi, że nal 
rozkaz bawarskiego następcy tronu, wszystkim żoł­
nierzom niemieckim rozdano broszurę pod tytułem 
„Poemat nienawiści", w którym autor stara sie roz-i 
palić w7 Niemcach uczucie nienawiści do Anglji. Każdai 
strofka tej poezii kończy się słowami: „Mamy iedy-i 
nego wroga — Anglję".

KLNRYK SKIRMUN1. ;

ALLEJLU J Al
(Dokończenie.)

DUCH C1FMNOSCI (do żołnierza):
\V górę!... Pal!...

(żołnierz celuje i strzela)
Z ciebie obrońca nie dzielny...

P taka chybiłeś!...
DUCH ŚWIATŁA.

Ten ptak nieśmiertelny 1 
MATKA.

Strzelali znowu (do Jaśka) zbliż się, daj mi rc :
1 nie zapomnij, ach! może ostatniej 
Nauki matki: w  niepokoju, w  męce,
W niebezpieczeństwie szukaj reki bratnie:
I rękę bratnią podawaj. A radzę 
Ci jeszcze jedno- W  radości i bólu 
Odmawiaj... pomnij to... „Kto się w opiekę".
Umiesz? Pam iętasz?

JASIEK.
Pamiętam, Matulu.

, MATKA
Dobrze... m ów  cisza... Wynijdż, soojrr ookoła.

. JASIEK. J
f.wycbods- m.ttArtdfafe/' ; -

9



A żołnierz ciągiem tai,, s to i.. zziąbł biedny 
(wołając):

[Panie żołnierzu! (cisza).
MATKA (z niepokojem).

Jaśku!
JASIEK.

Matuś w oku (wraca).
Żołnierz oa rana tam s«.oi... *

; : Z śj,-"'- « M A TK a ,
' '*V Bezwiedny , J

Bohater! - '  ■-
JASIEK. ■ £

Matuś. t/.y  on pytać bidzie 
.Zawsze- (naśladując) „Kto idzie?" długu?...
; , 011 się zn -^ zy
'Jak długo? " -■ , ■ •

M a  i k.a .
(powoli, z wrastającem  przejęciem): 

iPóki nocka nie uprzędzie v P '
|Z !ez ludzkich jasnej, roziskrzonej tęczy, ii&f'?-'' *' 
rók i stubarw na Jutrznią się nic zbudzi, ! .^ w : 
Dopóki braciawroga rie  uśmierzą, tfpS;
Póki cierpienia nie zbratają ludzi,
[Aż ludzie w cierpień braterstw o uwierzą,
[Aż dzionek jasny wolności nastanie,
Modły popłyną od świątyń podwoi, - .
Aż na placówki. Ponowne pytanie:
„Kto >dz'e?“ — głosy odpowiedzą — ,,sw or‘.

JASIEK (wpatrzony w matkę). ■
A wtedy matuś, wtedy... co? - i;j  .

• i . :■; M ATKA. ’ ■z D P
Azali - !

Kie pomnisz0... Poszły niewiasty \v czas ony 
Do grobu, tnówiąc: „Kto kamień odwali?" •
A oto kamień został odwalony...
1 Pan co powstał w jasności zaraniu,
Grzechy odkupił wszystkich, nawet zbója,
Wtedy... zabłyśnie dzionek zm artwychwstania 
W tedy Jasieńku, krzykniesz: „Alleluja!" 
i (Strzały, żołnierz trafiony upada).
Jezus.! M ana!

(Jas:ek chce wy bied/, matka go wstrzymuje)
Nie wychodź!

JASIEK (nadsłuchując)
Ktos w męce 

fęczj... trza pomódz... Matus, żołnierz może 
(wycnodzi, patrzy i spostrzega leżącego żołnierza) 

P inie żołnierzu! (podbiega i pomaga wstać) 
Wstańcie! moje ręce 

Silne... Fam — chata!
(zolnicrz postępuje ku chacie w sparty na Jasku) 

Czy boli?... położę 
Pana żołnierza... okryję... czy boli?

(wchodzą do chaty).
ZOLNIERZ.

W ody! cl.W 
MATKA.

Daj!
JASIEK.

.Niema' studnię zasypali!
MATKA.

Mleko Staszkowie... niech pije dowoli 
(.wskazując) Podaj!

ŻOŁNIERZ.
(łapczs wie pije z kubka, polem mówi szeptem) 

Spasibo!
(Chce coś jeszcze powiedzieć, ale brak mu tchu; pa­
trzy na Jaśka, polem z ogromna powagą oddaje nm 
ciężki karabin wskazuje za chatą i nagle pada na 

■wznak, na siennik Jaśkowy).

MATKA (z okrzykiem)
Niech Pan Bóg się zzali 
Nad nami!
(Jasiek stoi niemy, jakby coś ogromnego ważył, po­
iłem śmiało, wlokąc ogromny karabin , postępuje ku 

drzwiom).
MAJKA (z największą trwugą)

Jaśku! Jaśku!
JASIEK.

Matuś! muszę!
ram iść muszę!

MATKA.
Jaśku!

JASIEK.
Tafii nikogo —

'Niema na warcie!
iwy Jiodzi i staje ua wzgórzu wyprostowany, groźny 

z karabinem w ręku).
MATKA.

(zrywa się z posłania, lecz siły ją zawodza)
Panic, moją duszę 

Jobie oddaję — nadentną niebogą 
Zmiłuj się! Dzieci J wej polecani pieczy!

(pada na posłanie), 
z jękiem) Kto je nakarmi?

■ * .

DUCH ŚWiATŁA (wchodząc do chaty)
Ja!

DUCH CIEMNOŚCI. ‘
(stając w pozostawienie!! przez Jaśka otwartych 

cirzwmdj chaty)
Gzem?..”, nic masz chleba!

DUCH ŚWIATŁA.
N.etylku cnfelrm  żyje syn człowieczy ..
Mocą nasycę, która idzie z nieba
Dam ińi... (spogląda w górę jakby skakał natchnienia).

D U C H  C IEM N O ŚCI- ' i
Ach! zanim twoje ujrzą dary 

o ęaą  bogaci w -rum y. popioły, ‘ ‘ i
W mogił miliony, co zaludnią jary,
W ciszę, co legnie, hen! pomiędzy sioly 
Będą bogaci w rmslyni rozłogi, -  ' i
W e wspomnień kwiaty, w łez perłowce szum y,
Wciąż na rozstajne wracać bęaą drogi,
Wlokąc za sobą trudu cień ponury 
Od lat dziecinnych, szarych

& V  ' DUCH ŚWIATŁA.
Od kołyski

Przewodnik pójdzie w raz z nimi i skruszy 
Smutków opony, porozsiewa błyski 
Dokoja, żary porozpala w duszy 
płomienie w sercu, w  oczach błyskawice,
Śmiałością rękę uzbroi do czynów 
A ideałem rozogni tęsknicę.
Pragnienia truaow, zwycięstw i waw izynów,
Bo dam im młodość!

DUCH CIEMNOŚCI.
Będą mieli starzą 

Pi a w o do głosu, przeszłość! Zgromię śmiałą 
Niedoświadczoną — Przesądy na straży 
Staną, a niechęć osądzi, że mklo 
I źle młódź czyni. Oorzkie padną zdania,
Skrzydła podetną, fctly życie i cele 
KaZdy zrozumie różnie, panowania 
W skrześnie pokusa, żądłem zrani śmiele 
Zawiść./, aż zgrzytnie ironia ze strony 
Ukąsi uśmiech, da  ugryzie radość 
I znówr się wyniosą dla ładu obrony 
Więzienne mury, by się stało zadość 
Mądrym prorokom, któr zy patrzą jasno 
W przyszłość.

DUCH ŚWIATŁA.
Oślepli!... gdyż runęły mury 

Dzielące ludzi i narody. Zgasną 
Błyskawic wąz, strop nieba ponury 
Promienną gwiazdą, nadziei zaświeci,
Podmuch w .osenny ran wskrzesi zmartwiałą 
Gołąb z gałązką oliwną przyleci,
Ku biednym ludziom, dłoń. wyciągnie białą 
B raterstw a geniusz!... A gdy pług zabrzęknie 
I wyjdzie oracz... pod szarą opończą 
Z radości serce o mało nie pęknie.
Bo pieśń wolności usłyszy skowronezą!

(DUCH CIEMNOŚCI (ze straszną ironią)
Cha, Cha! Czuć Keks wiosenne podmuchy
W iatr je szeroko roznosi, szeroko! ,»
W  ustach oniemiał język zgrozą suchy,
Patrzeć niezdolne dlużei ludzkie oko!

(Bój znowu się wzmaga, świszczą kule)
Ora^. i wynosić! Cha! cha' jakie mrzonki 
Dasz-że im jeszcze? Trupy mogąż ożyć?
Cha! cha1 Znów śpiewu latają skowronki'
Wyjście zostaje jedno: oręż zlozyc!
DUCH ŚWIATŁA (z bezmierną powagą i siłą, z całej 

jego postaci bije światło)
Jest moc odw ieczna, co dzierży Koronę 
W śród sil tajemnych. Ona zmarłe wskrzesza.
Upadłe Wznosi, pow raca stracone.
Istnieć nie może bez mej ludzka rzesza.
A kieoy silniej jej fala uderza.
Duch jest odnowion i świat odnowiony:
Nad noweni siołem nowa strzela wieżą 
Krzyżem ku niebu i modlą się dzy ony...
Aby broń złożył, naiodu nic wzywaj,
Bo dano mu — wiarę!

DUCH CIFMNOSCI (wołając w głąb)
V  " Śmierci, bywaj, bywaj!

N i;* ' (srrzał — duch ciemności zmka)
JASIEK.

Coś uderzyło mnie... Nic nic czuć bólu...
Co to°... krew płynie.. Aa!

(Bardzo poważnie wola w stronę chaty)
Poirmę, matulu!

(klęka)
Kto się w  opiekę poda Panu Swemu ’ )
i calem sercem szczerze ufa Jenni w '
Śmiele rzec może: ..mam!...“
(przerywa, słucha, wstaje i wola ogromnym głosem)

Kto idzie?
; W LICZNE GLOSA Z GLEBI.

■ Np A1.' Swoi!
JASIEK. p i

Swoi! to swoi!
(karabm wypada rnu z ręki. stoi z oczami utkwjonemi 

w niebo)
Orze! w niebie buja...

Boga Rodzica od niebios podwmi 
W yciąga ręce...

(ostatnim tchem wołając w7 stronę chaty) 
Matuś! Alleluja!

(Duch światła przyjmuje go w swoje ramiona. 
W  głębi tłumy, chorągwie, zorza).

STOSUNKI GOSPODARCZE,
5? Kursy pieniężne w W arszawie. W  dziedzinie wa­

lorów7 hypotecznych krajowych w początku grudnia; 
panowało usposobienie mocne. W szakże obroty nie 
■mogły przybrać większych rozmiarów. Listów zasta­
wnych ziemskich nie było v: zaofiarowaniu, co się 
zaś tyczy listów it i . W arszaw y —- to odbywające się 
wdaśnic wczoraj i dziś ich losowanie powstrzymało 
ich podąż. Niewielkie sumy listów7 5 proc. m. W arsza­
wy zdołano jednak nabyć po 85.60, 85.70 i 85.75 rb. 
W szystkie inne bez obrotów. Monety zagraniczne: 
słabiej. Marki niemieckie oddawano po 47.25 i 47.15, 
korony austryjackie po 35,75. „u

*. v*..; .
W: *£

BUDŻET BUŁGARSKI. W :T „
Sofia S/25 (P. A. T.) Mnnister skarbu, wnosząc 

budżet w Sobraniu i charakteryzując stan finansowy 
i ekonomiczny7 krain, powiedział: „Kraj odczuwaj
skutki kryzysu europejskiego. Budżet obecny v sku­
tek wojny ma pewien deficyt, ale ten będzie pokryty 
wprowadzeniem pewnych podatków, między innenii 
cła na \vyv7ozone zboze *.

RUCH TRANSITOW Y NA BAŁKANACH.
Ateny 8/25 (P. A. J \)  Koncentrują się tutaj wiei-! 

kie ładunki transitowc z Hiszpanii, Włoch i Austrii, 
wysłane przez Wenecję, Tow ary te w ysyłane są, 
częściowo jako ładunek bułgarski do Dedeagaczu 
przew ażnie tia drobnych statkach greckich, s tąd  idą1 
transito dalej na Konstantynopol. Towaru tego pil­
nują agenci tureccy. ........... •

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za w yraz 8 haL, najmniej 80 haL 

Cena aa wiersz 50 haL najmniej 5 wi wszy Y  2.50). 
Ocłoszei ia poszukujących prace w rubry-ach „Nauka t wy- 
chowanie*? „Posady poszukiwane" i „Zarobek — Służba*' 

za wyraz 5 bal. najmniej 60 hal.
7VVR4,C'MY l '.V MJR P. T osób. naósylałacvch pod 
naszym adresem zcloszenia I oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfrę), że nadawcy ogłoszę'’ 
są zazwyczaj nieznani AdmlnistracP Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lnb dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisow.

Poleconych listów z ofertami nie nrzyhnUemy.
Ogłoszeń- przeznaczonych wylaczale dla iednel osoby, 

ogłaszającemu znanei nie umieszczamy.

NAUKA I WYCHOWANIE.
Starszy nauczyciel uczy polskiego, niemieckiego, przed 

y .io iju  -,zkc!nycLi Orzeszkowej 5.  a 12765

WOLNE POSADY.
Znajdzie posadę do zajęcia się gospodarstwem i to 

uarzystw a pani, sympatyczna panna, inteligencja i iage 
dność wymagana. Administracja Słowa Polskiego ..liczci, 
wośC“. cl 277-4

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
Wieprzowina wędliny, kiszki, pasztet]-, m asło dw or­

skie, miód, jab łka ," cukier grysikowy, mydło do nabycia 
Listopada 43. K12777

KUPNO ł SPRZEDAŻ.
DRZEWO grabowe suche sąg pa  80 kor., bukowe su­

che po 85 k o r , jak również m ąkę pszenną galicyjską 
zamawiat można pizez Dom handlowy Hilarego LTpec- 
k i ego _! Kochanow skiego 77, od 10 do 12. _______ łl 3780

Na drzewo opalowe, *-varde, rąbane i w sągach przyi-
muje_ zamówię; ta Biuro S okołowskiego, 3 Aiaja 5. 11Z(64

iśupię w iększą ilośf pszenicy, ży ta i ow sa. loco naj- 
ł 'iż sz a  strcia kolejowa. Zgłoszenia Demeter, Żyżyńsk 7 
(dOLzna Snoc1 owska). '12776

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
N apraw ia i ceruje po bardzo  przystępnej cenie Mi S

itimorowicza m. III schody, 1 piętro. s12763
Rodania w jęzt ku rosyjskim  i w innych językach o b ­

cych tłumaczenia i korespondencje, jakoteż prośby do am- 
oasad o przesłanie listów do państw wojujących, załatwia 
jedyne we Lwowie K oncesjo..ovane Biuro tłumaczeń, pi. 
Akademicki 1, od g. O- Z i od 3—6 s12771

Kto jedz.s w stronę Mśelra, raczy mnie odwied.óć. 
Dr. PieJyarsk Zybhkiewicza 2óa. sl?770

Ktoby wiedział o obecnem miejscu pobytu pani Marji
Girszingowej z synanu 9 letnim Tadziem i 4 leinim Ada­
siem i pani Heleny Łotockiej z córeczkami Wisią i Zosią, 
zechce uwiadomić łaskawie pana Walerego Girszmga ul.- 
Franciszkańska 7. h p., drzv i 3.___________________ sl 2772

Młoda lepsza paui szuka sympatycznej towarzyszk
oo uprawiania zimowych sponów . Administracja 55o_wa 
Polskiego za kwitem inseratow]'m ■■Dźeksy**. s!2775

Nidei owle ; Bucz. cza dowiadują się, gdzie są Makso 
wie, Zofia. Witold i Seweryn. sl277.*

W obac epidstnji cholery należy bezwarunkowo przed 
każdem jedzeniem myć ręce 1?3S3

„T ira"
Mydło dziegciowe . 84 hal. (25 kop.)
Mydło formolowe . 1 kor. (30 kop.)
Mydio lysolowe . . 1 kor. (30 kop.)
vli dło karbolowe . 1 kor. (30 kop.)
Mydło sublimatowe 1 koi'. (30 kop.)

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.

Dozwolode przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „b>łowo i-olskie” we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Dolsk." we Lwowie ul. Zimorowicza 15


